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W m m m ,

ZAMEK W  BRANDEIS W  CZECHACH.

Miasteczko Brandeis o trzy  mile od Pragi, 
na lewym brzegu  Elby w pięknej i urodzaj­
nej okolicy lezące, jest g łów nem  miejscem 
majętności tegoż nazwiska, będącej niegdyś 
własnością dom u Kragir z Kragiku, a którą 
w roku  1537 Stany Czeskie zakupiwszy, po­
darowały Cesarzowi. Odtąd nieprzesta la ona na­
leżeć do Kamery królewskiej i tylko gdy cesarz 
R udolf  II. z łożył rządy, b ra t  jego i następca ce­
sarz Maciej, u s tąp ił  m u  majętność Brandeis , 
wraz z dobrami Lissą, Pardubitz, Benatek i Pre- 
rau, do jego użytku. Tem u to monarsze najzna­
komitsza budow la  miasta Brandeis, zamek kró­
lewski, niegdyś miejsce w arow ne, winien 
jest swoj dzisiejszy kształt. W prawdzie Bole­
sław lszy m ia ł  b y ł  w roku  941, przed przyję­
ciem jeszcze wiary Chrześciańskiej, wznieść 
w tern miejscu zamek obronny, dla zasłonienia 
się od napadów Chrześcian Pragskich, lecz 
tenże spłonąwszy ogniem w połowie 16go 
wieku, pozostał w gruzach aż do czasu gdy 
R udolf  II, korzystając z znajdujących się jeszcze 
b u d o w li ,  takowe na mieszkanie swoje roz­
przestrzenić i urządzić polecił. W  blizkości 
zamku założony b y ł  także o g r ó d , który 
w owych czasach sławny byl z swej piękności 
i sztucznych ozdób. Przy kopaniu ziemi na

fundamenta do jednej z nowych ścian, w ydo­
byto jednę m um ię egipską i natrafiono na 
warsztwę ziemi tłustej kolorowej ( te rra  si- 
g il la ta ), której niegdyś przypisywano -wła­
sność odejmowania mocy truciznom  i lecze­
nia różnych chorób.

W  trzydziestoletniej wojnie po dwa razy 
zajmowany b y ł  Brandeis, w ro k u  1631 przez 
Sasów, a w roku  1639 przez Szwedów, którzy 
po wzięciu osady z wojska cesarskiego złożo­
nej w niewolę, tak mocno zamek ten  oszań- 
cowali, iż ju ż  później nie m ógł byc  im ode­
branym  i dopiero po dobrow olnem  ustąpieniu 
z niego Szwedów, odzyskanym został. W  osta­
tnich wiekach Zamek w Brandeis pozostał 
opuszczonym i częściowo upadał, w tych j e ­
dnak czasach m onarcha Austryacki w ydał r o ­
zkaz do rozpoczęcia potrzebnych reparaeyj, 
i do urządzenia pewnej liczby pokoi na 
chwilowe przyjęcie dostojnych osób.

Po  zawarciu trak ta tu  Westfalskiego miesz­
kańcy Brandeis, przypuszczeni byli wspólnie 
z innem ipoddanem i kam ery cesarskiej, do ko­
rzystania z dobroczynnych rozporządzeń ce­
sarza Ferdynanda III, który, z względu n ap o -  
niesione przez nich klęski w ojenne, uwolnił 
ich od wszelkich podatków w pieniądzach i
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w  zbożu, a nad to  ty m  którzy p rzez  ogień  u t r a ­
cili swoje m ieu ie ,  lu b  inne znaczne s tra ty  
p rze z  wojnę ponieśli,  poleci! z m agazynów  
cesarskich w ydaw ać  przez  t rzy  la ta  b e z p ła ­
tnie  p o trze b n e  zboże i drzew o.

Z  miasta  Brandeis p ro w ad zą  d w a  m osty ,  
je d e n  kam ienny, d ru g i  z d rze w a ,  n a  praw y 
b r z e g  wysadzany  drzew am i dębow em i,  t u ­
dzież do S tarego  Bolesławia ( A lt-B u n z lau  ), 
m iejsca s ław nego  w najdawniejszej historyi 
Czeskiej, d o k o n an e m  przez  księcia Bolesława 
n a  brac ie  sw oim  W a c ław ie  ś. p rzy  d rzw iach  
kośc io ła  śś. K o śm y  i D am iana zabójs twem , 
w  now szych zaś czasach miejsce to  słynie 
o b raz em  cu d o w n y m  w kościele M a r y i , do 
k tórego  w dnie uroczystośc i  Najświętszej Maryi 
P a n n y ,  tysiące p o b o żn y c h  ze wszystkich  s tron  
Czech p ie lg rzym uje .  W  niejakiej odległośc i 
od  s tarego Bolesławia przedstawia się oku  p rzy ­
je m n y  lasek p o p rze rzynany  alejami i p rzyozdo­
b io n y  licznemi g ru p p a m i i napisami, na pam ią­
tkę  powiększej części świętego p rzym ierza  r. 
1813, przez t rzech  m o n a rc h ó w  zawartego. P rz y  
zna jdu jącem  się tu  źrzódle m in e r a in e m , w y­
b u d o w a n e  są m a łe  łazienki i stancye, tudzież 
kaplica w k tórej d la osób  używ ających  kąpieli, 
s łu ż b a  Boża odp raw ianą  b y c  może. Do tych 
kąpieli uczęszczają la tem  p ob liż s l  mieszkańcy, 
a naw e t  i Pi "ażanie k tó rzy  nie m ają  sposo ­
b ó w  udaw ania  się do odleglejszych kąpieli .

P o d łu g  powieści podane j przez  kron ikarza  
Hagek z L iboczana ,  m ia ł  byc  zaw artym  w Bo­
le s ław iu  w p o ło w ie  lOgo w ieku  w  szczegól­
n y m  ro d za ju  t rak ta t  pom iędzy  cesarzem  K o n ­
r a d e m  II, a książętami Czeskiem i.— Rycerz  
Bratisław , syn księcia U d a lry k a ,  s łysząc od  
p o d różnych  i p ie lg rzym ów  jednom yśln ie  w y­
sław iane wdzięki córki h rab iego  O ttona  b ia ­
łe g o ,  zwanej Judy tą ,  zapalił  się żądzą posiada­
nia  tej piękności, k tó ra  wszystkie p a n n y  p a ń ­
s tw a Niemieckiego przechodzić  m ia ła  u rodą ,  
obyczajnością i pow abam i.  M łody  książę p r o ­
sił  ojca swego o pczw olenie  odbycia  w ę d ró w ­
ki rycersk ie j,  iżby  m ó g ł  osw oić  się na  dworze 
cesarza z zwyczajam i i obyczajam i obcemi, 
a gdy  takow e o t rz y m a ł ,  w y b r a ł  sob ie  z po­
m iędzy  w o jow ników  C z e s k ic h , trzydzies tu  
najwaleczniejszych i najw iern ie jszych , i u d a ł  
się z nimi do  miasta R a tysbony , gdzie p iękna 
Ju d y ta  b y ła  w ychow yw aną w  klasztorze.

W  dniu  św ią tecznym  u d a ł  się B ratis ław  do 
kośc io ła  tegoż k lasz to ru ,  i gdy  spostrzeg łszy  
J u d y t ę ,  z n a la z ł ,  iż n aw e t  p rzew yższa ła  to  
w szystko ,  co z opisania w y s taw ia ł  sob ie  o 
niej, poprzys iąg ł ,  iż d la je j  pos iadan ia iżyc ie  
n a w e t  narazi. Ale rów n ież  i serce Ju d y ty  p rzy  
p ie rw szem  u jrze n iu  te g o  m ło d e g o  ry c e rz a ,  
tak m ocno  zostało  w z ru szo n e ,  iż ta s t łu m iw ­
szy g lo s  w ew nętrzny ,  m a ło  staw iła  o p o ru ,  
w  chwili gdy  młodzieniec spotka wszy j ą  p rze ­
chodzącą się wraz z innem i pannam i na dzie­
dzińcu, silnie j ą  po ch w y c ił ,  u n ió s ł  na  rę k u  i 
wskoczyw szy  ze sw oją p iękną  zdobyczą  na

konia , spiesznie się oddalił .  W p ra w d z ie  slróźe 
i inni klasztorni s łudzy , k tórzy  byli tego świad­
k am i,  chcąc za tam ow ać m u  d rogę,  zarzucili 
n a  b ra m ę  ła ń c u c h  z żelaza grubośc i  ręk i,  lecz 
książę m ieczem  swoim przeciąwszy go ja k  
b y  nitkę, spiesznie z pan ienką u je ch a ł .

Książe U d a lry k  u ra d o w a n y  w id o k ie m  tak 
p ięknej ob lu b ie n ic y  sw ojego syna, nie ocią­
g a ł  się z udzieleniem  je j swego ojcowskiego 
b ło g o s ła w ie ń s tw a ,  lecz w czasie gdy  b isk u p  
P ragsk i łą cz y ł  tych d w o je  kochanków  w  w ę­
ze ł  wieczny , h rab ia  O tto  tajny radzca  i 
u lub ien iec  c e sa rz a ,  p o b u d z i ł  go do takiej 
zapalczy wości i zem sty ,  iż K o n ra d  pop rzys iąg ł  
że t ro n  swój cesarski ustawi w  ś ro d k u  księ­
stwa Czeskieffo.

S koro  U da lryk  i Bratisław otrzym ali rozkaz, 
ażeby natychm ias t  d os to jną  pannę w y d a l i , i 
sami dla zdania sp raw y  stawili się p rze d  t r o ­
n em  c e sa rsk im ,  Brat is ław  zebraw szy  swoje 
w ojsko,  w o b liczu  tegoż poprzys iąg ł ,  iż albo 
odw ażnie  w b o ju  polegnie, lu b  też n iemieckie 
k ra iny  w perzynę  obróci.

Cesarz wraz z h rab ią  O ttonem  b ia ły m ,  w p a ­
dli z licznem w ojskiem  do  Czech i pom im o 
wszelkiej waleczności B ra t is ła w a , szczęście 
tyle  im  sp rz y ja ło ,  iż książę U dalryk  wzięty 
zos ta ł w n ie w o lę ,  a K o n ra d  zbliżał się ju ż  k u  
stolicy. Lecz Ju d y ta  u daw szy  się z ko n w o jem  
do o b o z u  cesarsk iego , sk łon i ła  do zgody  nie­
przyjazne u m y s ły ;  tak dalece, iż do zawarcia 
p o k o ju  nic więcej nie s ta ło  na  przeszkodzie, 
ja k  przysięgi przez obie s t ro n y  poczynione .  
Wszakże księżna ab y  oszczędzić k rw i tak  
d a w n y c h ,  ja k o  i no w y ch  je j  rodaków , w y ­
nalaz ła  i na to sp o só b ,  to  jest: iż w  Bolesła­
w i u ,  jako  w  ś ro d k u  k r ó le s tw a ,  zos ta ł  dla 
cesarza  p o d  nam io tem  w ystaw iony  t r o n ,  
p rzy  k tó ry m  o b ad w a  książęta C z esc y ,  nie 
b ę d ą c  widziani przez żadue z o b u  w o jsk ,  
swój ho łd  m u  złożyli. O d  tej to  okoliczności 
w yw odzi P u lk aw a  daw n y  h e r b  Czeski, m ający  
o r ła  w b ia łe m ,  p łom ien iam i do k o ła  o toczonem  
p o l u ,  i u t r z y m u je  iż za je g o  jeszcze czasów 
ow e kosz tow ne k rzesło  t ro n o w e  K o n ra d a  ce­
sarza, zachow yw ane  b y ło  w kośc ie le  w  S tarem  
Bolesław iu . Ażeby je d n a k  również i p rzys ię­
ga przez B rat is ław a uczyn iona  d o p e łn io n ą  zo­
sta ła ,  zakupiono  w  k ra ju  Niemieckim n a  g ra ­
nicy C zesk ie j ,  kilka c h a łu p  i za b u d o w ań  
ch łopsk ich ,  k tó re  ogniem zniszczone zostały .

SPOSÓB P OZN A N łA  D O BRO CI I 
G A TUNK U ZIEM I.

I. Z iem ia glin iasta  j e s t  gęs ta  i c iągła , m a ło  
p rzepuszcza  p o w ie t r z a ,  w wilgotne'm p o ­
w ie t rz a  j e s t  l ipkaw ą, a w suchem  tw ardą .  
Z iemia ta  staje się lepszą i lekszą, gdy  p o ­
m nażam y  ściek w o d y , gdy  ją  z p ia s k ie m ,
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kredą ,  b a rd z o  su c h y m  m a rg lem , w apnem  i t .d .  
zmieszamy.

II. Z iemia wapnista  w  d o b ro c i  i n ie doskona­
łości swojej je s t  zupe łn ie  p rzeciw ną gliniastej.  
O na  w ciąga w siebie w odę, i pow ie trze  ła ­
tw o  ją  p rze jm u je .  Mozę b y c  w każdej porze  
up raw ianą .  T ł u s t y  m argiel,  szlam rzeczny  i 
d o b r y  naw óz ulepsza ją  tę ziemię udziela jąc 
je j  w łasności d łuższego  za trzym ania  w ilgoci.

III. Ziemia p iasczysta i k rzem ienna , b a rd z o  
są sobie podobne .  T a k o w y  g r u n t  tw o rz y  się 
p rzez  w zbie ran ie  rzek  i t. p. a lbo  tez z o k r u ­
chów  skał k rze m ien is ty c h , sp łu k iw a n y ch  
przez deszcze. W o d a  i pow ie t rze  ł a tw o  go 
przen ika,  k tó ry m  oprzeć się n ie  m oże, a tak  
b y ł b y  ca łk iem  n ie u ro d z a jn y ,  g d y b y  nie b y ł  
zm ieszany z ziemią gliniastą.

K aż d y  g r u n t  upraw ie  ziemi przeznaczony , 
pow in ien  się sk ładać  z tych  trzech  ga tu n k ó w  
ziemi, w s to sunku  większym, lu b  m nie jszym . 
Jeżeli n iek tó re  m iejsca inne  jeszcze zaw ie­
ra ją  p ierw iastk i,  te w m a łe j  są ilości i tam  
ty lko, gdzie się żelazo, b rau n sz ty n ,  i t  p. zna j­
d u j ą ;  k tó re  to ostatnie, b a r d z o  są n i e u r o ­
dzajne.

Z iem ia  o g r o d o w a , k tó ra  te  trzy  w sp o -  
m n io n e  gatunki zupe łn ie  przem ienia ,  j e s t  p ł o ­
d e m  sztuki,  pochodzącym  ze zniszczenia n a ­
w o zu  w  g runcie .

G ru n t  d o h r y  je s t  lekki, m a ło  m a piasku, 
je s t  miękki i t łu s ty  w do tknięciu .  G ru n t  z ł o ­
żony  z p iasku i gliny, je s t  także b a rd z o  u r o ­
dzajny. Z ł y ,  k tó ry  do czystego p iasku  się 
zb liża ,  lu b  k tó ry  tak  się rozpada ,  j a k  szkło  
s t łuczone ;  p o d o b n ie ż ,  k tó ry  do glinki się 
zbliża. G ru n t  gliniasty je szcze t rudn ie jszy  i 
kosz tow nie jszy ,  j e s t  do u p r a w y ,  nakon iec  
ziemia g l inkow a ,  sama p rze z  się n ie z d o ln ą  
je s t  do. niej.  Często g ru n t  je s t  zanadto z ry so -  
wany ro zp a d a ją cy  się, i żaden nawóz nie wy­
s ta rczy  b y  go u lepszyć ;  i t rzeba  go p iaskiem , 
lu b  k rzem ionką  ulepszyć.

Z tą d  pokazu je  się, że każdy  g o sp o d a rz  do ­
b rz e  g r u n t  swój znac w in ie n ,  n im  do  je g o  
u p r a w y  lu b  u lepszenia p rzystąp i.  O w ła s n o ­
ści g r u n tu  , m o ż n a  się p rzekonać  sp o so b e m  
nas tęp u jący m .  W e źm y  garść  ziemi z p o ­
w ierzchn i p o la ,  k tó re  rozpoznać  ch c e m y ,  
rów,pież garść  ziemi nieco g łębsze j ,  a b y  r o ­
żne je j  pok ła d y ,  należycie ocenie .  Z w ilży jm y  
p o te m  każdą garść  ziemi o so b n o  t r o c h ę  w o ­
dy, a p o te m  w  ga łkę  zaok rąg loną  w y s ta w m y  
n a  s ło ń c e  dla osuszenia. G a łk a ,  k tó r a  po  
w yschn ięc iu  ś rednią tęgośc za trzym a , j e d n a k ­
że w  rę k u  na p ro c h  da się rozetrze'c , oka­
zu je  g ru n t ,  k tó ry  p rzy  s to so w n y m  naw ozie 
d o b r y m  b y c  m oże. G ałka  k tó rą  n ie  ła tw o  
zgnieść m o ż n a , oznacza g r u n t  k tó r y  wiele 
u lepszenia  p o t r z e b u je ;  ta  z a ś , k tó ra  ła tw o  
W p r o c h  się ro z sy p ie ,  o s trze g a ,  że g r u n t  
p o tr z e b a  z m o c n y m  gatunk iem  ziemi po m ię -  
szac nim się go zacznie nawozie.

Obfitość g r u n tu  p o z n a je m y ,  gdy  tez gałki

po d o b r e m  w ysuszen iu  zw a żo n e ,  a po tem  
w  c iep łym  p iecu  spalone zos taną ,  lu b  gdy  je  
n a  patelni na go rąco  wystawim y, d o p o k i  nie 
zczerwienieją. W tedy  u t łu c z e m y  j e  w  m o ­
ździerzu  na p ro c h ,  rozczyńrny  tenże w  w o­
dzie, a po  os trożnem  zlaniu  w ody, w ysuszm y  
osad  i p rzew ażm y . Różnica wagi dawniejszej 
i teraźniejszej, okaże ilość ziemi roztwarzalnej,  
k tó ra  się w g ru n c ie  zna jdow ała .  Z byteczną 
b y ło b y  rzeczą ostrzegać, że w ie lokro tne  p łu ­
kanie je s t  p o t r z e b n e ,  a b y  się p r z e k o n a ć ,  
czyli ziemia doskonale  r o z tw o rz o n ą  zos ta ła .  
Z tąd  w ypada  w niosek n as tęp u jący .  Im  zna­
czniejszą je s t  różnica w agi p rzed  spaleniem 
i po  roz tw orzen iu ,  tern lepsza je s t  ziemia.

G R Z M O T .

W p rz ó d  n im  s ta ro ży tn i  te o ry e  sw oje  o fo r ­
m o w an iu  się p io ru n a  wymyślili,  T a le s  z Mi- 
le tu  uw aża ł  iż b u rsz ty n  przez tarcie n ab iera  
w łasnośc i  p rzyciągania c ia ł  lekkich do  niego 
zbliżonych. T o  pros te  p o s t rz e ż e n ie ,  przez 
dwadzieścia c z te ry  wieki w niepam ięci za­
g rze b an e ,  s ta ło  się gałęz ią  fizyki najc iekaw ­
szej i najbogatszej w w aż n e rez u l ta ta ,  a w ciągu  
dośw iadczeń lepszemi narzędziam i czynio­
nych ,  nadało  p raw dziw ą te o ry ą  fo rm ow an ia
się g rzm o tó w . .

O tto  de G uer icke  u ro d z o n y  r. 160-., p ie rw ­
szy p o d o b n e  dośw iadczenia rozg ło s i ł .  W y d o ­
b y ł  on  iskrę z b ry łk i  s ia rk o w e j , i zaledwo 
ten  w y p ad e k  w ia d o m y m  b y c  p o c z ą ł ,  w net 
w yobraźn ia  ludzka,  p o ró w n y w a jąc  trzaskającą 
iskrę m atery i  e lektrycznej d o  b ły s k u  w  o b ło ­
kach , w n io s ł a , iż tu  n ie m a  różnicy  w  przy­
czynach, lecz tylko w  s to p n iu  m o c y o b u d w u  
zjawisk. W  b r a k u  b ez p o ś re d n ic h  d o w o d o w  
trz y m a n o  się p rz y p u sz c z e ń ,  gdy  F ra n k l in  
zw róciwszy dośw iadczenia do  sam ego  p io r u ­
nu, wszelkie w ątpliw ości u su n ą ł .  W yszed łszy  
z Filadelfii w  cze rw cu  r .  1752 ,  w y p u ś c i ł  k u  
c h m u ro m  b rz e m ie n n y m  la taw ca z pap ieru  
opatrzonego  k o lc em  ż e la z n y m , i rozp ię tego  
n a  dw óch  p rę ta c h  na k rzy ż  z łożonych . Jakaż 
b y ł a  je g o  radość ,  gdy zobaczy ł,  że sznurek  
deszczem zm oczony p rz y n ió s ł  m u  z c h m u ry  
p ł y n  e lek tryczny , k tó ry  do tkn ięc iem  się palca  
iskrv  w ydaw ał .  T ę  p r ó b ę  w net pow tórzy li  
w c  F ra n cy i  D a l ib o rd  i C an ton ,  k tó r y  uznał,  
że e lek tryczność  c h m u r  je s t  a lbo  żywiczna 
a lbo  szklarnia. D eR oncas ,  k tó ry  la taw c a  r  ran-  
k linow ego u d o sk o n a l i ł ,  używ ając  zamiast 
sznura  d r u tu  m eta low ego , ja k o  lepszego  prze­
w odnika,  o t r z y m a ł  tym  sp o so b e m  p ła ty  ognia 
do 10 stóp d łu g o śc i  m ające ,  k tóre  w ydaw a- 
ł y  trzask  p o d o b n y  do w y s t r z a łu  z pistoletu, 
a chociaż do k ie row an ia  iskram i exc ita to ra ,  
u ż y w a ł ;  w y b u c h  tak b y ł  g w a ł to w n y  iz raz 
na  ziemię o b a lo n y m  zos ta ł .  T y m  n a w e t  spo­
so b e m  R ichm ann  p ro ffe sso r  fizyki w  P ete rs­
b u r g u ,  życie u t r a c i ł  r. 1753. P o p rz ed n ie  do ­
św iadczenia ,  k tó re  o n a tu rz e  p io r u n a  żadnej
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wątpliwości nie zostawiają, obalają liczne 
systemata i teorye raniej więcej dowcipne, 
jakie dawni i nowi filozofowie w tym wzglę­
dzie wymyślili. Tak np. Anaximander i Seneka, 
przypisywali p io run  lekkiemu i delikatnemu 
powietrzu, które ściśnięte w chmurach, gw ał­
townie je  rozdziera, wydając przylem płom ień 
i łoskot. Stoicy sądzili, że b łysk  ze starcia 
się chm ur pochodzi, Aristoteles u trzym yw ał, 
iz to są skutki suchych wyziewów, które ro ­
zrywają chmurę, i p rzy  wyjściu się zapalają; 
wszystkie te mniemania, należą już  tylko do 
historyi nauki.

T eo rye  uczonych, aż do połow y zeszłego 
wieku, chociaż oparte na lepszej znajomości 
fizyki i meteorologii, przecież nie są bliższe- 
mi prawdy. Mówiono iż to są wyziewy siar­
czyste, które  się w czasie suszy “z ziemi do- 
bywają , i w obłokach fermentują z kwasami 
saletrzanem i, co skutki p iorunu  sprowadza. 
Czasem dołączano wyziewy oleju skalnego 
i sole lotne. Chciano nawet ustanowić zupvł- 
ną analogią między maleryą p ioruna i p rochu  
dz iałowego; zasadzano się na własności jaką 
maj ą opiłki żelaza z wilgo cone, iż łącząc się 
z siarką wydają światło; przypuszczano więc 
że w pow ietrzu  wyziewy siarczyste i żelazne, 
m iały  się przez wilgoć chm ur zapalać.

Dzisiejsza nauka mniej jes t  obłędną i w teo- 
ryach ostrożniejszą. Przy początkowych wia­
domościach o materyi elektrycznej, łatwo 
jes t  w ytłum aczyć, co w powietrzu w czasie 
bu rzy  się dzieje. Jeżeli dwie chm ury  jednęż 
mające elektryczność z sobą się spo tka ją , 
odpychają się wzajem, przeciwnie postępują 
jedna  ku  drugiej w tenczas, kiedy rozmaitą 
elektrycznością są zapełnione, i oba p łyny  
łączą się z sobą. W tedy  widać błyskawice 
i grzmoty słyszeć się dają. Mimo tej szyb­
kości światła elektrycznego, k tóre  się w zyg­
zakach przez chm ury  przedziera, zobojętnię 
przeciwnych elektryczności nie odbyw a 
się od jednego razu, a łosko t nie jest skut­
kiem jednego tylko wybuchu. Błyskawica roz- 
legła, żywa i szybka, jest następstwem m nó­
stwa m ałych połysków , tak prędko po so­
bie postępujących, że oko tylko ich ogół wi­
dzi, łoskot zaś przed łużony, jes t  wibracyą 
przez mnostwo nieskończonych wybuchów 
powietrza udzieloną.

Dotąd kształt łamany błyskawicy, nie m ógł 
byc  dostatecznie wytłumaczony. Pom im o 
długości która się czasem więcej jak  na c wierć 
mili rozciąga, zjawia się w mgnieniu oka i 
znika, a grzmot jeszcze się d ługo  potem prze­
dłuża, nawet na płaszczyźnie, gdzie go echo 
gor, ani odbija, ani wielokrotnie powtarza.

Skutki p ioruna powszechnie są znane. Kie- 
dy padnie na drzewo, pospolicie wyrzyna 
na niem z góry  na dó ł  szeroką i g łęboką 
bruzdę ;  czasem poszarpie drzewo, rozprasza 
włókna, albo na wązkie ła ty  je  szarpie; w gó­
rach uderza często o skały i w szkło obraca.

Zabija zwierzęta, głębokie zadając im r a n y ,  
tak , iż czasem cała skóra jest tylko jedną 
oparzelizną; podnosi massy znacznej wielko­
ści i daleko je  odrzuca. Skutki jego są razem 
okropne i zadziwiające, ale nigdy nie pocho­
dzą z przypadku. Domy w różnym  napada 
kierunku, jakoby  chciał spustoszenia swoje 
pomnażać. Nie dziw przeto, ż e lu d y  nieświa­
dome i przesądne, uważały go jako nadprzy­
rodzony niszczący żywioł.

Ale gdy zważymy, że jedną z własności 
materyi elektrycznej, je s t  iśc zawsze zana jle -  
pszemi przewodnikami, jakiemi są metale i 
massy w ilgo tne , łatwo po jm iem y, że złe 
przewodniki np. jedw ab’ i szkło p o m ija ,  a 
rzuca  się na prę ty  żelazne, rozmiata gwoździe, 
znosi poz ło ty ,  stapia d ru ty  do dzwonków, 
i przebija m u ry ,  aby do miejsc wilgotnych 
się dostać. Ztąd ła two po jąc ,  jak  ważną jes t  
rzeczą w budowlach, wszelkie metale daleko 
od palnych m ateryałów  umieszczać , k tó reb y  
przyczyną pożaru  byc mogły.

Starożytni przypisywali p iorunom  począ­
tek nadprzyrodzony, b y ła  to b ro ń  okropna 
króla bogów Jowisza, który sam m ia ł w ła ­
dzę je rzucac ; czasem dozwalał tego p rzy ­
wileju Wulkanowi i Minerwie, o co Juno  
bardzo  by ła  zazdrośną. W iadomo, że p ioruny 
wyrabiali Cyklopowie w Etnie albo w p o d ­
ziemiach Lemnos.

U Rzymian p iorun  b y ł  znakiem w różby. 
Grzmiąc na prawej stronie w róży ł pom yśl­
ność, a na lewej, przeciwność. Był to u  nich 
zawsze znak gniewu, lub  woli bogów. W  cza­
sie g rzm o tu ,  zawsze Rzymianie przerywali 
obrady .

Dawni Sławianie czcili p io r u n a , jako b ó ­
stwo najwyższe, k tórem u wszystkie inne bogi 
podległe by ły . W ola jego tak by ła  świętą i 
nieodzowną, iż po przyjęciu chrześciaństwa, 
bardzo d ługo  trw ał zwyczaj nie gasić d o ­
mów, ani obó r  z trzodami, które p iorun  za­
palił. W yobrażano  go w postaci ludzkiej ze 
strzałą ognistą w ręku.

PIJA W K I W E  FRANCYI.

W ed łu g  zdania spraw yp. M oreau de Jonnes 
na  posiedzeniu Akademii Nauk w ro k u  1834, 
sprow adzone do Francy i pijawki w ynosiły  
tylko sztuk 5 ,900, w artości najm niej 177 
franków . W  ro k u  1825 taż liczba w ynosiła 
9 milionów sztuk, w artości 271,000 fr. W  r . 
1826; 21 m ilionów , w artości 650,000. fr. W  r. 
1827; 33 miliony, w artości 1 m ilion fr. R. 1828 
26 milionów, w art. 800,000 fr. W  r. 1829; 44 
m iliony , wart. 1,337,000 fr. W  r . 1830; 33 
m iliony. R oku 1831; 36 milionów. R oku 1832. 
57,487,000 sztuk, wartości 1 ,724,610 franków -
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PULCINELLA (POLICINELL) W  NEAPOLU.

Ta komiczna maska, k tóra  nie tylko w Nea­
polu , lecz i w całych W łoszech, tak w  T eatrze, 
jako i przy zabawach lu d u , szczególniej zas 
w czasie karnaw ału  tak ważną gra ro lę , m a 
pod ług  wniosków rozm aitych pisarzy, miec po ­
czątek w odległej starożytności, a wniosek ten 
starają się popierać tem , iż już  na daw nych 
urnach  i naczyniach ta szczególna i komiczna

znajduje się postać. Zdaje się zatem, iz ten 
ucieszny buffon  zachow ał od wieków w ła­
ściwy sobie c h a rak te r, zastosow ując tylko 
swoje krotofile do czasów i obyczajów , ażeby 
wszędzie m ógł hyc  zrozum ianym , i pozostał 
uciechą dla starych i m łodych dzieci.

Nazwisko P u lcinella  w ywodzi opat Galiani 
od garbatego, lecz w esołego wieśniaka z oko­
licy Sorento; które tem uż z pow odu, iż często 
m łode kurczęta ( pulcinelli ) na targ  do N eapolu 
przynosił, nadane być  m iało, a które po jego  
śmierci dla zabawy ludu, przeniesione zostało 
na tea tr M arionetek w San-C arlo .Podobniejszą 
jednak  do p raw dy  jest powieść jaką R ehfues 
w swoim opisie Neapolu, o początku tego na­
zwiska nam  podaje. Gdy w czasie w inobrania 
w Acera, tru p p a  aktorów  tam że p rzyby ła  i 
winniczni w ieśniacy,którzy wowej porze swoją 
w esołość aż do swawoli posuw ają, dopuszcza­
li się w zględem  nich uszczypliw ych żartów , 
i wszelkiego rodzaju  szyderstw , przyszło p o ­
m iędzy nim i do słow nej rospraw y, w której 
ze strony  wieśniaków niejaki Puccio d ’Aniello 
odznaczał się w ięcej nad wszystkich swoim  
satyrycznym  dow cipem  , jako i swoją ar- 
cy-śm ieszną p o s ta c ią , m iał bow iem  garb  
z ty łu  i z p rzodu, a którzy nie m ogąc m u po­
dołać ustąpić m usieli. Lecz gdy gniew ich 
om inął, postanow ili korzystać z ta len tu  te­
goż Puccio d ’Aniello i nakłonili go, iż w szedł 
do ich truppy . W ystąp ił tedy na scenę w szero­
kiej koszuli i z d ługiem i w łosam i, i w  k ro tce  
s ta ł się u lubieńcem  Neapolitańczyków do 
tego stopnia , iż m askę jego jeszcze i po 
śm ierci zatrzym ano. —• Następca jego aby
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bvc więcej do niego podobnym , przybra ł  so­
bie takąż maskę z d ługim  czarnym nosem. 
Z nazwiska Puccio  d ’Aniello zrobiono według 
zwyczaju Neapolitańskiego Pulcinella. Jeszcze 
dotąd widok tej maski jest  roskoszą dla Nea- 
politańczyka. UbiorPulcinella  składa się teraz 
z szerokich wełnianych pantalonów koloru  bia­
łego, z wełnianej obszernej sukni wierzchniej 
z szerokiemi rękawami, przepasanej pasem 
z czarnej skó ry ,  lub  sznurem z włosienia , 
wierzchnia suknia upstrzona je s t  sercami 
z czerwonego sukna, a u  dołu  jej są przyszyte 
franzle, Na około  szyi nosi kryzę z p łótna , 
a na głowie b iałą  wełnianą myckę, której 
szczyt długi, spiczasty, zakończony jest k u ­
tasikiem czerwonym. Przy czwarte części 
tw arzy  zakrywa m u czarna maska, której nos 
jest krzywy i konczasty , jak  dziob ptaka. 
Jednakże w 'Neapolu nie zawsze jes t  on gar­
batym , a własność tę w Pulcinelli uważają 
w Niemczech, najpewniej dla tego za koniecz­
n ą ,  iż tamże otrzymano go nasamprzód 
z Francyi. U Francuzów okazuje się on na 
scenie w różnofarbnem  obcisłem odzieniu, 
w k tó re m  podwójny garb tern więcej staje 
się widocznym, tuclzież w ogromnym tró jró-  
żęym  kapeluszu, którego głow a ma kształt 
wieży, czasami występuje z właściwym m u  
nosem  wystającym, a czasem z nosem zwy­
czajnym. W  Niemczech rogata czapka zastę­
puje często u  niego ów niezmiernej wielko­
ści kapelusz.

W  Anglii wiele osób pełnych  światła i 
dowcipu,' miało szczególne upodobanie w kro- 
tofilach Pulciuella. Sławny filozof Piotr Bayle, 
chodził za nim po ulicach, i m ia ł wielką przy­
jem ność w przypatrywaniu się przedstawia­
nym  przez niego scenom. Jeden nawet z znaj- 
znakomitszych w zeszłym wieku Angielskich 
m ów ców  Currans, przyznawał, iż .wykształce­
nie swojego ta lentu  winien b y ł  szczczególniej 
Pulcinelli. W  młodości jego  kuglarz wysta­
wił na  placu publicznym w Newmarket szop­
kę z lalkami. Currans nowością tego widowi­
ska zajęty, wyjednał sobie u  kuglarza p o ­
zwolenie ażeby wspólnie z nim ukryty za za­
słoną, m ógł objąć rolę Pulcinelli. Zdolność 
komiczną k tó rą  rozw inął,  dowcip i trafne 
przystosowywania k tóre  z śmiesznem jąka­
niem się i poruszeniami lalki um iał połączyc, 
ściągały mieszkańców przez wiele dni na to 
widowisko, i uczyniły wiele wrażenia w m ie ­
ście. Tern pobudzony  Currans, poświęcił się 
głębszym naukom  i stopniami z adwokata , 
z członka izby n iższe j , doszedł nakoniec 
w ro k u  1806 pod  zarządem Foxa, do godności 
wielkiego kauelerza Anglii.

K A C Z K A .  £
■:& .

Kaczka, należąca u  nas do drobiu , czyli do 
zwierząt domowych, najpospolitszą jest w sta­
nie dzikim. Znajduje się we wszystkich czę­

ściach ziemi, przebywa niezmierne przestrze­
nie i morza, żyje w każdym klimacie, na 
każdej żywności przestaje. Poluje razem jak  
czapla nad bagniskami, szuka ziarna jak go łąb’, 
pasie się trawą jak królik i pożera chciwie 
wszelkie potrawy dla nas przyrządzone. Szcze­
gólną jej własnością jest, iż ła two z dzikości 
do stanu dom ow ego, a łatwiej jeszcze, z te­
goż s tan u ,  na dziki przechodzi, T a  zmiana, 
która często w kilku chwilach następuje, 
tem bardziej godna podziwu, iż w zwyczajach 
tych ptaków wielka zachodzi różnica, gdy 
zostają w dom u, a gdy swobodnie wędrują. 
Opisanie tej różn icy , wym agałoby  dwóch 
osobnych a r ty k u łó w ; lecz tu  mówić tylko 
m am y o kaczce d o m o w ej ,  ograniczając się 
jedynie do względów gospodarskich.

W  gospodarstwie dwa mamy rodzaje ka­
czek, które od siebie tylko wielkością i pió­
rami się różnią. Gatunek mniejszy znanyjest 
pod nazwiskiem kaczki pospolitej, większy 
nazywa się kaczką indyjską ( barbary jska).  
Pierwsza jes t  bez wątpienia lepszą i korzyst­
niejszą. Zaledwo potrzebuje starań najpro­
stszych, a jeżeli ma w blizkości staw, albo 
bagno, sama sobie wynajdzie pożywienie, nie 
przykrząc się właścicielowi. Rzadko oddala 
się od zab udow ań , i nie staje się zdobyczą 
lisów i tchórzów, które  na nią bardzo są 
łakom e. Gatunek drug i,  mało użyteczny, 
znany jest  w folwarkach tylko, jako  oso­
bliwość.

Czas znoszenia jaj zaczyna się w m arcu, i 
kończy się w maju. W  tych dwóch miesią­
cach kaczki są w tym względzie nie zm ordo­
wane i zdarza się, że jedna znosi po ja j  
sześćdziesiąt. Te  jaja są nieco większe od 
kurzych , są białe przebijające niebieskawo , 
prawie tak smaczne jak  kurze, wiele ich 
spożywają na w siach , lubo do miast nie 
przedają.

Kaczka ła tw o jaja znosząca, nie jest  skwa­
pliwą w ich wysiadaniu, trzeba je j  nawet 
p ilnować, gdyż wszędzie je  znosi, gdzie się 
znajduje, i tak je  gubi. Zdarza się, iż kacz­
ka znika na 6 tygodni, poczem wraca z dumą 
macierzyńską, pędząc przed sobą liczne p o ­
tomstwo. Lecz ponieważ ten wypadek jes t  
rzadk i ,  lepiej je s t ,  gdy zmuszoną zostaje 
ja ja  w przygotowanem gnieździe wysiedzieć. 
Kaczka w ed ług  wielkości wysiedzieć ich 
może od 8miu do 12tu. Mówią iż nie chce 
wysiadać jaj innej kaczki, i że je  zaraz po ­
znaje, lubo to twierdzenie bardzo nam  się 
wątpliwem byc zdaje. Natura nie traci chętnie 
zarodków; kura wysiada obojętnie wszelkie 
ja ja  w jej gniazdo włożone; widziano nawet 
s u k i , karmiące kocięta.

Kaczęta wykluwszy się z jaj, już  się bez 
pom ocy matki obejdą, i tylko do w yboru  p o ­
karm u, pom ocy matki potrzebują. D obry  dla 
nich chleb rozrobiony w mleku, lub w wo­
dzie, potem  siekaniny z liści pokrzywy m ło-
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dych i gotowanych. Gdy sił nabiorą, można
im daw ać rośliny  w arzyw ne posiekane, z o t rę ­
bam i i w odą  zwilżone. Za dni 10 lu b  12 ,  
m ożna  j e  wolno puścić, w  tedy  m ożna  u w a ­
żać z j a k  zadziwiającem zajęciem te  m a łe  
stworzenia, zaledwo ż ó ł ty m  p u c h e m  po ro s łe ,  
zo-adują, w k tó re j  s tron ie  j e s t  sadzawka. W n e t  
spieszą k u  niej,  rzuca ją  się w  w o d ę ,  i tak 
p ływ ają ,  tak  n u rk u ją ,  j a k b y  oddaw na  w tym  
się żywiole ch o w a ły .  Jeśli j e  k u ra  w ysiad ła ,  
b iedna  m a tk a  n iepoko i się na  b rzegu ,  Avabi 
je ,  czasem p r ó b u je  za n iem i w  w odę  się p u ­
ścic, ale zaraz się cofa, skoro  nogi zam oczy ,  
b o  ile tamte mają do w o d y  pociąg  w rodzony ,  
tyle ta  od  niej odrazy .

Gdy kaczki do rosną ,  już  nie potrzebują  
żadnego dozoru . Robaki, ryby, orvoce, ko­
rzonki, wszystko dla nich jest  dobre ,  byle 
miało trochę wilgoci. Widziano je  zanurzające 
w Avodę pożyAArienie zbyt suche, l a k  są żarło­
czne iż prawie ciągle jedzą.

M ówiono, iż kaczki lubią pierze, co jest  
b łędem  szczególnym. Widziano boAviem, że 
je  Avyszukują, a nawet kurom  Ayydzierają. Jest 
to prawda, ale to nie dowodzi, że pióra jedzą. 
Przyczyna tego jest Avedług podobieństwa, 
następująca: Kaczka opuszczać m usi gniazdo 
dla szukania pokarm u, bo jej go samiec nie 
przynosi i przynosić nie może, nie mając do 
tego gardziołka jak g o łą b ’, ani dzioba zębia- 
stego jak  czapla. Kaczka Avięc opuszczając raz 
na dzień jaja, zmuszoną jest  Avystaivie je  na 
oziębienie; dla tego okrywa je  natenczas Avy- 
szukanemi piórkami. Jeżeli ich dosyć znalesć 
nie może, Avtedyjak wiadomo, całą pierś w tym 
celu oskubuje. Otóż cala tajemnica, dlaczego 
kaczki tyle są łakome na pióra, czego dowodzi 
jeszcze to, że osobliwie wczasie niesienia, 
rzucają się na ku ry  i całym dziobem pierze 
z n ich oskubują.

Ponieważ ja ja  kacze mało są spożywane, i 
ponieważ tylko przez 6 tygodni w roku są 
znoszone, dla tego te ptaki do jedzenia tylko 
choAvane bywają. W  Arielu miejscach zostairują 
przez zimę te  tylko, które na wiosnę wysiadać 
mają, ponieważ m łode, jako najsmaczniejsze, 
najwięcej są pokupne.

Jak się okazuje ,  m a ło  je s t  o swojskiej ka­
czce do  pow iedzenia ,  na tom ias t  nadzwyczajne 
i zadziwiające obyczaje kaczek dzikich, za s łu ­
gują  na opis o s o b n y ,  k tó r y  później um iesz­
czony będzie.

W Ó Ł  U STAROŻYTNYCH.
W e  wszystkich częściach s tarego ś w ia t a , 

gdzie tylko rolnictAvo zalcwitnąc m o g ło ,  w ó ł  
uw ażany  b y ł  za najużyteczniejszego s ługę  
człow ieka i aby  b y t  je g o  zapewnie , p raw a  cy ­
w ilne  i re l ig i jn e , od  sam ych zawiązków' to ­
w arzystwa, b r a ł y  go av swoją opiekę. Aż do 
n o w y ch  czasÓAy, lu d y  n a  Avyspie C y p ru  i 
w  innych  okolicach, nie chcieli jego  m ięsem  
się żywić, i cz łowieka zabijającego dla poży-

Avienia tego towarzysza prac  SAvoich, UAiażali 
za równo z człowiekiem zjadającym przy­
jaciela w bo ju  zabitego. W ół,  mówi Pliniusz; 
tak przodkom  naszym b y ł  drogi, iż jeden 
obyAvatel oskarżony, iż zabił avoI u  dla dogo­
dzenia fantazyi m łodego rozpustn ika , k tóry 
mówił, iż nigdy flaków nie jad ł ,  na Avygnanie 
skazanym został, jakoby rolnika b y ł  zabił. 
W aleryusz Maximus przytacza toż samo zda­
rzenie i mówi, że zabicie avoI u  jest występ­
kiem g łów nym .

W ia d o m o , ile to zAvierzę czczone by ło  
a a '  Egipcie. Nie zabijano go, tylko na ofiarę,  
i to nigdy takiego, k tóry  ju ż  pracow ał. W o ­
łom  zdechłym sprawiano pog rzeb y ,  a na-  
koniec dla pewniejszego ich rozm nożenia , 
avoI u  między bóstwa policzono. Mówiliśmy 
już  o czci Indyan dla w ołu  braminowym zwa­
nego ( zobacz N um er 10 Magazynu Powsze­
chnego. )

P raw a Gallickie zabran ia ły  rzucać kamie­
niem na A A ' o t u  przy  p ł u g u , i zanadto obcią­
żać go jarzmem.

DOMY Z KORALÓW.
K ora l służący do ozdób damskiego stroju, 

jes t  jak wiadomo krzeAV rosnący w morzu, 
k tóry dobyty z Avody na powietrzu tw ar­
dnieje. Korale są ZAvykle czerwone, czasami 
białe i czarne. Na brzegach morza Czerwo­
nego tworzą się tak wielkie podziemne góry  
koralowe, że dla żeglugi aa'  tem  miejscu są 
niebezpieczne , i że zniszczyły zamożność 
arabskiego miasta G id d a , uczyniwszy p o r t  
onego niedostępnym. Blizko tegoż miasta na 
drodze do Mekki, niektórzy kupcy  Avybudo- 
wali sobie dom y z tych mass koraloAvych , 
których kolor i obrobienie, pośród nędznArch  
a v  około chat słomianych, szczególniej Avoczy 
uderza.

OWADY ŚW IECĄCE W  NOCY, CZYLI 
ROBACZKI ŚWIĘTOJAŃSKIE.

T e  piękne ż y ją tk a ,  rÓAA-nie prostotę jak  i 
uczonych z a d z iw ia j ą c e ,  A viele oddaAvna zaj- 
m o A v aly  naturałis tów. Najstaranniej bada ł  je  
p .J .  Macaire, i Aviele now ych avtym względzie 
ogłosił postrzeżeń.

Najpospolitszy gatunek nazywa się ognik 
ŚAviecący Lam pyris nocticula. Owad ten na­
leży do rzędu  chrząszczów, wyrasta zupełnie 
a v  czei'Avcu, często daje się już  widzieć w po- 
łoAvie maja. Drugi gatunek tegoż rodzaju  L. 
splendidula, później przy końcu lata zwykł 
świecić. Oba znane są u nas pod nazwiskiem 
świętojanków, lub  robaczków ŚAAĆecących.

W  pierwszych ka łdun  składa się z dzieiyię- 
ciu obrączek , z których trzy końcowe, naj­
mocniej!. śiviecą w nocy, a v  dAvóeb przedosta­
tnich środek, w czwartym zaś boki są najja­
śniejsze , a v  obrączce czwartej , jest  także j e ­
den punkt ^wyraźnie śiviecący.
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Q Robaczki Święto jańskie .  ")

Ognik zostając na wolności, schyla koniec 
kałduna pod siebie i nim często porusza. Świe­
ci między 7 tną a 8mą w ieczorem , a przy 
wschodzie słońca gaśnie zupełnie, wyjąwszy 
dw a punkta pierścienia ostatniego, które  i wte­
dy jeszcze się świecą.

Otworzywszy ka łd u u  tego owadu, pozna­
jem y, że światło pochodzi z materyi żółtawej, 
nieco przezroczystej, będącej w trzech osta­
tnich pierścieniach, a w której przez szkło 
powiększające, można widzieć skład włókni­
sty, bardzo wyraźny. Materya ta wydaje bardzo 
żywe św ia tło , które przebija się przez po­
kryw ę bardzo cienką i przejzroczystą, zwła­
szcza w miejscu świecącem.

« Zamiar przyrodzenia ( mowi J u n d z iłł), 
dla którego b y  d robny  ten owad tak zywem 
obdarzyło św ia tłem , je s t  niewiadomy. Do­
m ysł, że światło to ,  dla tego m u jest  dane , 
aby skrzydlaty samiec łatwo m ógł znaleśc 
bez skrzydłą samicę, czystym jes t  tylko do­
m ysłem  , mnóstwo albowiem m am y innych 
ow adów , k tórych samice podobnież są 
skrzydeł pozbaw ione , a jednak bez tej po­
chodni ła two się wzajem znajdują, »  ̂ •

P . M acaire dodaje nadto nie mniej ważny 
zarzut, to jest: że światło nie w samej tylko 
porze łączenia się tych owadow okazuje. 
Zaraz po wyjściu z j a jk a ,  które wcale nie 
świeci, owad podobny jes t  do robaczkazie- 
lono-żółtawego, nie dłuższy nad jed n ę  ^linią. 
Obrączki są w nim  w yraźne, ą w ostatniej, juz 
widać światło. Z wiekiem liszka się zwiększa, 
przybiera kolor czarniawy, liczba punktów 
świecących i żywość światła pomnaża s i ę , 
chociaż owad nie ulega d rug ie j ,  istotnej 
przemianie.

Zobaczmy po krotce różne przyczyny w p ły ­
wające na świecenie ogników.

I. W pły w  woli owadu na świecenie jest  nie 
zaprzeczony. Za nagłym łoskotem  ukrywa 
swoje światło, przeciwnie, drażnione lekkiem
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i powtarzanem poruszeniem, światło zdaje się 
powiększać. Głód, burza, grzmoty, światło 
świecy, nie zdają się wpływać na dobrowolne 
ich oświecenie; ale światło słoneczne, działa 
bardzo pomyślnie. Zamknięty bowiem owad 
we dnie w puszce zupełnie c iem nej, rzadko 
po jej otworzeniu świeci w nocy, przeciwnie 
wystawione na słońce w puszce otwartej, ty l­
ko szkłem pokry te j ,  wieczorem w ed ług  p. 
M aca ire , żywe wydaje światło , co jednak 
więcej jest dowodem  w pływ u światła, aniżeli 
woli owadów na ich świecenie.

II. W p ły w  temperatury . Żywy lecz nieświe- 
cący owad zanurzony w wodzie, zajaśniał, 
gdy ta  ogrzana doszła do 22° R eaum ura ,  życ 
p rzesta ł  w stopniu 33cim, a ciemność jego 
dopiero w tem peraturze 46° nastąpiła.

Też same zjawiska okazują się ogrzewając 
owady na go łym  ogniu, lub  też na p iasku , 
z tą tylko różnicą, że światło w mniejszej tem ­
peraturze gaśnie.

III. Trw anie ciepła po śmierci. Ognik gdy 
życ przestaje, d ługo  jeszcze świeci w ciemno­
ści. Odjąwszy od żywego świecące obrączki, 
światło gaśnie zupełnie w przeciągu pięciu 
minut, po chwili jednak  obrączki odzyskują 
ru ch  stracony, i światło na nowo się ukazuje. 
Światło to słabe  przez się, po ogrzaniu staje 
się żywszem.

IV. Ognik świecący w rzucony w wodę za 
życia, traci światło w kilka minut, a po śmierci 
w godzinę lub  dwie, im woda jest zimniejszą, 
tern prędszy skutek.

Czyniono jeszcze różne doświadczenia 
względem w p ły w u  próżni, gazów i elektrycz­
ności, oczehnbyło  b y  tu  -za obszernie mówić; 
dość tu  namienic, że: świecenie ma tylko miej­
sce w gazach zawierających w sobie kwasoród, 
i że elektryczność wtedy tylko działa nam ate-  
ryą świecącą, kiedy w niej krążą ciągle p łyny  
elektryczne.

Materya świecąca w trzech ostatnich p ier­
ścieniach, jes t  żółtawa, złożona z ziarn organi­
cznych w stanie świeżym nieco przejzroczysta. 
Chemiczne doświadczenia okazały , iz ją  na­
leży uważać za złozoną z białka, w stan ie  na- 
pó ł przejzroczytym. Ustawianie zaś światła 
pochodzi od skrzepienia tego białka, i przej­
ścia do stanu nieprzejzroczystego.

W  ogóle okazuje się że pewien stopień cie­
p ła  jest  konieczny do dobrowolnego świecenia 
o<rników, że podniesiona do pewnego stopnia 
tem pera tu ra  powiększa światło, ale przeszedł­
szy ten stopień, światło gaśnie na zawsze; 
że wszystkie ciała od których ki zepnie białko, 
odejmują tej materyi własność wydawania 
światła , że świeci tylko w gazach mających 
kwasoród, że nakoniec, zdaje się byc  g łow ­
nie z b iałka złożona.
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